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W  k o śc io ła ch  n aszych  ro zp o czy ­
nają s ie  n ab ożeń stw a  m ajow e. D z ie ­
c i liczn ie  biorą w  n ich  u d z ia ł ; 
k lęk ają  tu ż  przed  o łtarzem  M atki 
N ajśw iętszej i śp iew ają  u w a żn ie  
L itan ię.

M iła jest M atce B ożej m od litw a  
d ob rego  d z ie c k a ; ch ętn ie  w y słu ­
chuje jeg o  prośby i b ło g o sła w i m u  
w  n au ce.

Królowa maja...
W ię c  kto  z W a s pragnie z ło ży ć  

M atce B osk iej jakiś p ięk n y  p o d a ­
rek w  m iesiącu  m aju, n iech  s ię  
m odli d o  N iej serd eczn ie , a iech  
co d zien n ie  od m aw ia  L itanię L ore­
tańską.

A  zaś k a p l i c z k i  przydrożne  
i Jej figury p o  n aszych  wioskateh  
n iech  p rzyozd ob ią  d z iec i p ięk n ą  
zie len ią  i kw iatam i.



Na dzień Konstytucji 3 Maja
ftad Ojczyzną wolną jasne słońce świeci, W tej naszej Ojczyźnie jest duto kąkolu,
Cieszmy się rodacy, jednej matki dzieci! Siejmy czyste ziarno na jej żyznym polu.
Leci nie tylko cieszyć dzisiaj nam się trzeba, A tym żyznym polem —  to serca w narodzie.
Lecz także pracować, by nie brakło chleba. Budujmy Ojczyznę, budujmy ją w zgodzie.

N a d e sła ła  czytelniczka z  Nagoszyna.
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Stracił dom — bo nie świętował
B yło  to kilka lat tem u, w ś w ię ­

to K rólow ej K orony P olsk iej. K a to ­
licka m ło d zież  z naszej w iosk i, 
dzia tw a  szkolna  oraz m ała garstka  
starszych, p o d ą ży ła  do k ościo ła  na 
n a b o żeń stw o .W  k o śc ie lezeb ra lo  się  
ludzi n iew ie le , n iektórzy n ie  chcieli 
czcić  tego  Ś w ięta , m ó w ią c  — że  
im »zkoda czasu . T a cy  zabrali się  
do roboty, jak w  dzień  p o w szed n i.

T y m cza sem , skoro przyszliśm y  
z k o śc io ła , roz leg ł się  krzyk:

—  Pali s ię ! pali s ię !
K ażdy, jak b y ł ubrany, o d św ię t­

nie, czy  n aw et w prost z k ościo ła , 
p ob ieg ł na ratunek. O g ień  r o z sz e ­
rzał się  g w a łto w n ie , bo w ten czas  
była posucha, tak  że o ratow aniu

Ostatni
Nakarnura, sy n  kliszarza ja p o ń ­

sk iego , och rzczon y  w  szp ita lu  z a ­
raz po N o w y m  R oku, w  przeczu ­
ciu b lisk iego  końca sw ojej z iem ­
skiej p ielgrzym ki ok a zy w a ł p ew n e  
zan iep o k o jen ie . P ielęgn u jąca  go  
ciotka starała s ię  w szelk im i s p o ­
sobam i ob u d zić  w  nim  od razę  do  
kato licyzm u . Z a n iep o k o jo n y  tym , 
w yb rałem  się  do n ieg o . Z a sta łem  
g o  w  zu p ełn ym  w ycień czen iu , zn ik ł 
j e g o  d aw n y  p o g o d n y  u śm iech  
z tw arzy. Skoro m nie ujrzał, szep -

p ło n ą ceg o  dom u n ie było  m o w y . 
Z d o ła n o  ty lko  o ca lić  od  pożaru  
są sied n ie  g osp od arstw a .

W czasie  w y n oszen ia  z p ło n ą ­
ceg o  dom u sp rzętów  i m ebli sp o ­
strzeżon o  c ia sto  w  d z ieży , zaro­
b ione na chleb. O dkryło  się  w ó w ­
czas, że  pożar p o w sta ł od  ognia  
w  p iecu , w  którym  m iał się  p iec  
ch leb . N ie szczęś liw y  ów  g o sp o ­
darz tak że n ie ś w ię t o w a ł— i stra­
cił dom .

W y p a d ek  ten  w yw arł w ie lk ie  
w rażen ie  na całej w si. T eraz już 
w sz y sc y  och otn ie  św ięcą  u ro czy ­
sto ść  K rólow ej K orony P olsk iej.

Józek z  Dąbrowy.

uśmiech
nął (bo na g ło s  m ów ić  już n ie  
m ó g ł) : —  Jestem  tu bardzo ©pu­
szczon y .

—  T a k  — o d p o w ied z ia łem  —  
ale  P. Jezus cię kocha... P om yśl, 
ile  O n w ycierp ia ł, a ła tw iej ci 
b ęd z ie  zn osić  sw o je  cierp ien ia .

R ozm aw ia liśm y  tak d łu ż s z ą  
ch w ilę , a od ch od ząc , ob ieca łem  
zn o w u  przyjść.

N azajutrz la ło  jak z cebra. 
W zią łem  parasol i p u ściłem  się  
w  podróż. N a drod ze przed  szp i-
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italem sp o tk a łem  protestanta n io ­
są ceg o  w ie lk i tłum ok różnych  o w o ­
c ó w  dla chorych. Z d ejm u ję  buty  
i  w c h o d z ę  do szp ita la . Na sz c z ę ­
ś c ie  chory jeszcze  ży je . C iężki 
•oddech i tw arz z zap ad łym i p o licz ­
kam i św ia d czy ły  o b lisk im  końcu. 
P o zd row iłem  go  i pytam , czyb y  
•nie zech c ia ł p om od lić  się  ze  m ną  
ch w ilk ę , ja na g ło s , a on  sercem , 
m yślą . S k inął tw ierd ząco  g ło w ą  
i uśm iechnął się  O tw orzy łem  książ  
kę i o d m ów iliśm y  w sp ó ln ie  W ie ­
rzę w  B oga, akty w iary, nadziei 
i m iłości, oraz inne m odlitw y. W i­
d z ą c  w ie lk ie  w yczerp an ie  u ch o ­
rego , przesta łem  i pytam , czy  bar­
d z o  cierpi.

—  O , tak...
—  P B óg bardzo kocha tych, 

co  cierp ią  dla N iego  —  m ó w ię  mu. 
P om ód l się  do M atki B ożej. O na  
ta k a  dobra, O na ci p o m o że . T u  
od m ów iliśm y  w sp ó ln ie  Z d ro w a ś  
M ario. —  C ierp ien ie m a w ie lk ą  
w artaść u B o g a — tłum aczę m u —  
ofiaruj je za n aw rócen ie  tw eg o  oj­
ca i całej rodziny — i tych w sz y s t­
kich, którzy n ie znają p ra w d ziw e­
g o  B oga. —  C zy m asz m ed alik ?

T u  chory o d ch y lił k o łd rę i pró­
b o w a ł w y d o sta ć  m ed alik  z a w ie sz o ­
ny na szy i. P o m o g łem  m u w y d o ­
b yć go  na w ierzch i p o ło ży łem  
g o  na k ołdrze tak, by m ógł ła tw o  
w id zieć  w izerunek  N iepokalanej. 
T w a rz  ch orego  rozjaśniła  się .

—  M asz różan iec?  —  pytam -
—  M am .
—  C zy go  o d m a w ia sz?
—  N ie  m am  sity  —  odrzek ł 

i zap yta ł, czy  m o że  n osić  go  na szy i.
—  A le ż  naturalnie.
U śm iech n ą ł się  i prosił, by mu

p o m ó c od w rócić  s ię  w  m oją stro ­
n ę. G d y  s ię  od w rócił, ujął w  rękę

k rzyżyk  od  m ojej koronki i d łu go  
w p atryw ał się  w  p ostać  U k rzyżo­
w a n eg o  P. Jezusa. T w arz m u pro­
m ien ia ła , o czy  nabrały życia , w y ­
g ląd ał tak p ięk n ie , że  łz y  sta n ęły  
m i w  oczach . Z  u śm iech em  na u- 
stach  patrzał na m nie przez jakiś 
czas, jakby co ś ch cia ł p o w ied z ieć , 
a n ie śm iał. P o  chw ili p od a ł mi 
rękę, bym  zo b a czy ł puls i s z e p ­
nął: T ak , ja już w krótce um rę.

— Bądź sp ok ojn y — p o c ie sz a ­
łem  — relig ia  katolicka, którą w y ­
znajesz, jest jed yn ą  p raw d zie  ą re- 
lig ią  na św iec ie . Bo g d y b y  b y ło  
inaczej, n igdy bym  nie o p u śc ił sw ej  
ojczyzn y , by tak da lek o  jechać i p o ­
św ięca ć  się  dla innych . Z a  te praw ­
d y , o których  s ły sza łe ś  przed  
chrztem , g o tó w  jestem  oddać sw e  
życie . Pan Jezus w szy stk o  ci już 
p rzebaczył. O n  C ieb ie teraz bar­
d zo  kocha G d y  p ó jd z iesz  do n ie ­
ba, p om ód l się  też  i za m nie. T am  
już n ie b ęd z iesz  cierp ia ł nic. B ę­
d z iesz  szczęś liw y m  na w iek i. C zy  
jeszcze  czu jesz n iep ok ój?

— N ie, ty lko  mi brak p o w ie ­
trza. P roszę p o w ied z ieć  m em u oj­
cu, żeb y  dziś jeszcze  p rzy szed ł 
d o m nie.

—  D obrze. T y m cza sem  żegn an i 
cię , bo ch cia łb ym  jeszcze  innych  
chorych od w ied z ić . Z o b a czy m y  się  
w  n ieb ie . Sayonara. (D o w id zen ia ).

N azajutrz Brat C e lesty n  już go  
nie zasta ł przy życiu . Z b o la ły  o j­
c iec  był przy  syn u  przez ca ły  cza s  
konania.

—  P rzed  sam ą śm iercią  prosił 
m nie, by m u p o d a ć  ,,ro za “ .

— M oże ,,rozario“ —  p o d ­
ch w ycił Brat C elestyn .

—  A  tak, „rozario" —  (róża­
n iec). G d ym  m u p o d a ł —  o p o ­
w iad a ł o jc iec  — za w ies ił go  so b ie



na szy i i u śm iech n ął się  do m nie. 
M ów ił m i, bym  się  n ie  m artw ił 
z p o w o d u  jeg o  śm ierci, bo id zie  
d o  nieba. N ie  skarżył s ię  na cier­
p ien ie . N a ch w ilę  przed zgon em  
p o żeg n a ł m nie serd eczn ie  i tych , 
co  przyszli g o  od w ied z ić  i n aw et  
nie za u w a ży łem  dobrze, jak sk ło ­
n ił g ło w ę  i um arł. U śm iech  p o zo ­
sta ł na jeg o  tw arzy. K rew ni i ci, 
którzy o d w ied za li g o  p o  śm ierci, 
dziw ili s ię  bardzo, że  z  takim  sp o ­
kojem  k oń czy ł sw e  m łod e  życie .
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O jciec  zm arłego  p rzyszed ł do  
n as p o  pogrzeb ie  i na p o d z ięk o ­
w an ie  za u lgę  sy n o w i w  cierpie-

„Bądż uśmiechnięty" / Taką zasadę sto­
suje w swym życiu śmiejący się prezy­
dent Stanów Zjednoczonych Ameryki 

Północnej.

niach i uprzyjem nien ie m u osta t­
n ich  chw il życia , p rzyn iósł ofiarę. 
P o w ied z ie liśm y  m u, że  w  n aszym  
k o śc ie le  odpraw i s ię  n a b o żeń stw o  
za  jego  zm arłego  syn a . M im o, ż e  
była  straszna n iep o g o d a  w  tym  
dniu —  p rzyszed ł d o  k o śc io ła  i tro­
je m ło d szy ch  d z iec i sw o ich  przy­
p row ad ził. O d ch o d zą c , d zięk ow ał' 
jak ty lk o  m ó g ł za  ty le  p o c iech y  
d oznanej z p o w o d u  teg o  n a b o żeń ­
stw a . T a k  zd o b y w a  s ię  d u sze  d la  
n aszej św . w iary .

Br, Seweryn, franciszkanin.

Kcsyżyii
N a d  Z yg m u sia  łó żk ie m  b ia łym  
m a m a  k r z y ż y k  zaw iesiła .
P a trzą c  na to ch ło p c zy k  s p y ta łr
—  N a  co, pow iedz, m am o  m iła  >

—  M ó j Z yg m u siu , rzek ła  m am a  —  

k r z y ż y k  na to za w ieszo n y , 
żeb yś rano i w ieczorem
k h k ał  p rzed  nim  pochylony.

I  p a m ię ta ł, gdy sam  jesteś  
dzienną , c zy  te ż  nocną dobą, 
że  B ó g  p a trzy  na cię za w sze , 
r zą d z i tobą i je s t z  tobą.

Zofia Zach.

Co to fest?
P ierw sza  l i c z b a ,

druga z  trzecią  k r ó t k a ,

całość  —  z d a  s i ę  d o  o g r ó d k a .

P ierw sze  j a ,  

drugie trzecie  g o d y ,  

całość  —  s ł u ż ą  l u d z i o m  d o  

o s ł o d y .


